DZIENNIK CZASOPISMO KULTURALNO- | o1 recerenarin

ul. Miarki 6

MCHon. I ARTYSTYCZN E ARS 40-224, Katowice
juny ‘! Numer 3 11/18
WWW.JUNIORMEDIA.PL s eeess” == B0

Filip Seweryn



Dziennik Zachodni | Numer 3 11/2018 | Strona 2 www.dziennikzachodni.pl

Drodzy Czytelnicy!

Oddajemy w Wasze rece kolejny numer naszego czasopisma ARS.
Znajdziecie w nim kilka wierszy, opowiadanie, kolejng czesc powiesci,
eseje, felieton, recenzje oraz zdjecia i nagrodzone rysunki. Mamy
nadzieje, ze znajdziecie czas na krytyczna lekture.

Zyczymy mitych wrazen.

Redakcja

Sktad Redakciji

Redaktor Naczelny:

prof. Dariusz Banas

Czlonkowie:

Natalia Anielak
Kamil Bednarz
Natalia Gruszka
Daniel Grzeskowiak
Filip Seweryn

Nicol Stanik
Natasza Unger
Wiktoria Warzecha

adres e-mail: ars@onet.eu



www.dziennikzachodni.pl

Dziennik Zachodni | Numer 3 11/2018 | Strona 3

SPIS TRESCI

POEZJA

Klaudia Czmok
Wiktoria Warzecha

PROZA

Dawid Przybytowski
Natalia Anielak
Emilia Marniok
Julia Przystolik
Marta Bednarek

RECENZJA

Wiktoria Skinderowicz

RYSUNEK

Jagoda Wentkowska
Julia Lizewska
Justyna Suchanek
Beata Wieczorek

FOTOGRAFIA
Filip Seweryn
Natalia Gruszka
Nicol Stanik
Natalia Anielak
Wiktoria Wrébel



Dziennik Zachodni | Numer 3 11/2018 | Strona 4 www.dziennikzachodni.pl
WWW.JUNIORMEDIA.PL
CZASOPISMO KULTURALNO-ARTYSTYCZNE ARS

POEZJA



www.dziennikzachodni.pl Dziennik Zachodni | Numer 3 11/2018 | Strona 5

Klaudia Czmok
Mijajac sie w progu

Jadac autostradg mijajac szare masy

Patrze na nie jak na tamte czasy

| nie wiesz ile bym teraz data za jeden twéj usmiech

Za jeden btysk gwiazdy nad moim niebem

Moje serce wota do Ciebie w rytm Beatleséw

Pamietasz jak studiowalisSmy sens ich werséw?

Czy spogladasz teraz w gwiazdy myslac;

»,Panie, dziekuje Ci za nie."

Czy raczej tepo szukasz w nich ksztaltéw pewnych.

W zadume wprawia mnie gest Twojej osoby

Mam tylko nadzieje ze z tej uroczej gtupoty nie utopisz sie¢ w misce wody
Pamietaj o pasach, o poscie i o kluczach

Twoja pamie¢ zawodzi a smutno bedzie nosi¢ Cie w czarnym garniturze
| lakierowanych mokasynach

Chciatbys$ moc lata¢ ale, o zgrozo, zyjesz tutaj, na ziemi

Ucieczka w ciagte podroze tego nie zmieni

Zyjesz chwilg ulotng na prézno szukajac pociech

Sadze, ze kiedy usigdziesz i pomyslisz zdobedziesz ich po stokroé¢

W tym przypadku niewiedza btogostawienstwem dlatego nie chce
Styszec¢ o Tobie wiecej



Dziennik Zachodni | Numer 3 11/2018 | Strona 6 www.dziennikzachodni.pl

Chwile ulotne

Ta ziemia polana cieptym szkartatem stata sie moim bratem
A za matke wzietam sobie te piesni donioste brzmiace
Jak wybuch Filipinki

Za ojca Powisle, za babke Wola

Boze gdzie jestes, ja Ciebie wotam!

Bron moja pali, czy to ogien piekielny czy ztudy?
Styszysz lamenty, styszysz szlochania

To nasi druhowie to nasi mezowie

Synowie Twoi $pig shem niespokojnym

W grobie

Za toze ich ziemia, okryciem gruz

Jak cos nie trzasnie jak kurz twarzy nie skryje

| dobrze

Nie zobacza tez nie zobaczg ich juz

Poranki jak noce

Nie liczmy juz dni

Odgtosy w mroku kiedy koszmary i zmory wychodza na zer
| wysokie ptomienie i ich ten zar

Pamietam usmiechu te szybko nikngce

| te chichoty promien stonca niosace

Wspomnienia zacieraja sie tak nieuchronnie

Wiec prosze

Nie zapominajcie o mnie

| podarujcie mi chociaz ten jeden lichy ptomien
Stojacy nad moim wiecznym domem



www.dziennikzachodni.pl Dziennik Zachodni | Numer 3 11/2018 | Strona 7

Mam pytanie

| jedyne co mnie wtedy w Tobie przerazato

To oczy petne mojego szczescia

Ktére w momencie sie wylato

Wptynetly gesiego torujac koryto na ztos¢ i ulge
Czy moéwites prawde czy przekazates mi obtude?
Stracitam rachube w obliczeniach

Na ile siebie teraz wyceniasz?

Drogowskaz

Gdybym mogta wskazac jedna rzecz
ktorej nie zapomn
to te iskry w oczac

ktore saz mi teraz latarnia

P mied
ym
mrokiem.
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Wiktoria Warzecha

Na ziemskim tez padole,

Zycie toczy sie jak koto za kotem.

Ludzie sie rodzg i umieraja

Jaka przyjemnos¢ z tak krotkiego zycia maja?
Ciggte smutki i utrapienia

Jaki jest wiec sens zycia istnienia ?

Zycie to tutaczka kazdej ludzkiej duszy
Petna nieszczes¢ i katuszy

Czy jest ktos, kto sie tym wzruszy ?

Ciagle to nowe zadania,

Czasem nie do wykonania.

WsSrod ziemskiego pracy znoju,

Nigdy nie zaznasz spokoju.

Godzina biegnie za godzina,

Nim sie obejrzysz, juz dzien uptynat.

Mijaja miesiace, mijaja lata,

Az pewnego dnia $mieré do drzwi zakotata.
Jaki jest wiec sens istnienia Swiata?
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Wszystko kiedys przeminie.

Kazda mysl, dzwiek, wspomnienie.

Niesione wiatrem czasu odejda w niepamie¢.
Jak dmuchawce wirujace na wietrze,
Wirowaé¢ beda wspomnienia tamtych chwil minionych.
Tyle wspolnie chwil spedzonych,

Prysnie niczym banka mydlana.

Czas nie jest do zatrzymania

| mimo ludzkiego starania,

Jest to zadanie nie do wykonania.

Tak wiec ty mtody cziowiecze,

Wez swe zycie w dionie

| przezyj je godnie jak krél w zlotej koronie.
Niech horacjanskie carpe diem

Bedzie dla ciebie drogowskazem

Do realizacji ziemskich marzen.
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Nowe jutro

Kazdy dzien jest inny, przynosi howe nadzieje
| mimo ze wiatr nam w oczy wieje

Nic nami nie zachwieje

Na drodze do szczesliwosci.

Mimo tylu przeciwnosci,

Kazdy cztowiek zastuguje na odrobine radosci.
Nie tylko smutki i utrapienia sg elementem ludzkiego istnienia.
Chwytaj dzien jak méwi Horacy

| mimo ogromu pracy,

Zyj tak jakby ten dzien,

Miat by¢ twym ostatnim dniem.

Realizuj marzenia, nawet te,

Ktdére wydaija ci sie nie do spetnienia,

Tak aby na koncu ziemskiego tournee
Wykrzycze¢ gtosno:

Udato sie!
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Dawid Przybytowski

Zelazne zrodio

Okoto sto piecdziesiat lat temu w malej wiosce zwanej Naleczowem mieszkat
czeladnik, ktéry pracowat w miejscowej kuzni. Chtopiec miat na imie Antoni i wraz z
matka prowadzit gospodarstwo nieopodal studni. Byli bardzo biedni. Ledwie wigzali
koniec z koncem, dlatego Antek postanowit, ze bedzie uczy¢ sie pracy kowala i moze
w przysziosci zastapi starego wyjadacza — pana Jézka. Chiopiec bardzo sie starat,
wida¢ bylo, ze ma smykatke do tego fachu.

Pewnego wiosennego wieczoru, gdy wrocit z kuzni, zauwazyt, ze z matka byto cos
nie tak. Zapytat czy wszystko w porzadku? Matka z trudem wydusita, ze bardzo ciezko
jej sie oddycha. Chiopiec bez chwili wahania pobiegt szybko po guslarza, ktory
mieszkat trzy chatupy dalej. Po pieciu minutach Antek wraz z czarownikiem stali juz
nad tézkiem chorej kobiety. Klemens — bo tak mial na imie 6w znachor - zaczat
wykonywac¢ nad staruszka przerdzne rytualy i zaklecia. Nie mingt nawet kwadrans, a
on znat juz odpowiedz na pytanie, co dolega kobiecie. Z przykroscia stwierdzit, ze ma
gruzlice. Ztozyt chtopcu szczere kondolencje i wyszedt w milczeniu. Antek wiedzac, ze
sam juz nic nie moze na to poradzié, ze niedtugo jego kochana mamusia odejdzie z
tego sSwiata, postanowit uda¢ sie do gospody, aby utopi¢ swoje smutki. Oprézniat
kieliszek za kieliszkiem, gdy z rogu sali ustyszat rozmowe dwéch miejscowych
medrcow — najstarszych mieszkancéw wioski. Mowili oni o zrédetku magicznej wody,
ktéra miata moc uzdrawiania ludzi, jak i zwierzat. Po chwili niezbyt trzezwy Antoni
przysiadt sie do starcow, aby dowiedzie¢ sie od nich czego$ wiecej. Na poczatku
mezczyzni w ogolle nie wiedzieli o co chodzi, ale gdy chiopak postawit na tawie co
trzeba, to od razu jezyki im sie rozwigzaty. Dowiedziat sie rzeczy niezwyktej. Podobno
rzekome zrodetko ptynie w podziemiach kuzni, w ktdrej pracowat. Chwile pézniej byt
juz na miejscu. Kowal nic nie wiedziat o zadnym zrédetku i wystat chtopaka do domu,
bo widzial, ze jest pijany. Antek nie dawat za wygrana.

W nocy zakradt sie do kuzni, aby poszukaé klapy do piwnicy. Szukat przeszio dwie
godziny i nic. Zrezygnowany usiadt na zelaznym kowadle i wtedy go ols$nito - ze tez nie
zajrzal jeszcze pod kowadio. Bylo ono bardzo ciezkie. Antek préobowat je w jakis
sposob przesunaé, ale nic z tego. Bardzo zmeczony i zdenerwowany chtopiec wpadt
na pomyst, zeby do kowadta przywigzac¢ line, ktora byta przymocowana do kotowrotka
znajdujacego sie na rogu stotu. Po chwili swéj plan wcielit w zycie. Krecit i krecit tym
kotowrotkiem i nic. Byt juz na skraju zatamania nerwowego, gdy wpadt na kolejny
pomyst. Otéz wylat na podioge smar, ktéry stuzyt kowalowi to serwisowania narzedzi.
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Po chwili smar jakim$ cudem dostat sie pod kowadio i Antek mégt juz bez
wiekszego wysitku przesuna¢ to narzedzie. Rzeczywiscie pod kowadiem znajdowata
sie klapa do piwnicy. Bez namystu otworzyt jg i wszedt do srodka, oswietlajac sobie
droge swieca. Chiopiec spacerowat po podziemnych korytarzach juz pét godziny i w
dalszym ciggu nie znalazt zrédetka. Nagle, ku swojemu zaskoczenie, ujrzat na swej
drodze brodatego staruszka. Gdy podszedt blizej, dziad go zauwazyt i powiedziat:

- Kaj ty leziesz?

- Szukam zrédetka, prosze pana — powiedziat Antoni.

- A po jako cholere ci to zrédetko? - zapytat wrogo nastawiony starzec.

- Moja mama jest ciezko chora i potrzebuje wody, aby ja wyleczy¢ — rzekt chiopiec.

- Siednij se tu na taborecie, chwila pogodomy i potem cie puszcza — odpart starzec.
Antek troche zmieszany calg sytuacjg bez sprzeciwu usiadt na taborecie.

- A jak ci na imie drogi chtopcze - zapytat dziad.

- Antoni.

- A jo jest Wilhelm. Mieszkom tu juz dwadziscia lot, a wczesnij mieszkotech w
Chorzowie.

- Z jakiego powodu opuscit pan swoje rodzinne strony? - zapytat ciekawy Antek.

- Bo moj szef poedzit, ze mom tu przijechac¢ i pilnowac¢ tego zrédetka, dot mi tez wielki
kiebek sznurka i poedziol, ze jak uda mi sie go rozmota¢, to w sSrodku znojda
wiadomos¢ i mom sie do niij dostosowaé. Widzisz juz dwadziscia lot tu kibluja i dalej
nie umia rozmotla¢ tego cholerstwa.

- Trzeba wierzy¢, ze sig uda, musi pan sie¢ bardzo na tym skupi¢ — oznajmit chtopiec.

- Dobry z ciebie chtopok, a moze napitbys sie ze starym dziadem tyju?

- A co to tyj — zapytat cicho Antek.

- Lo pierunie, to ty nie Wisz, co to tyj? A jo zapomniol, ze ty gorol jestes — odpart
szyderczo Wilhelm. - Tyj to jest herbata.

- A to bardzo chetnie sie napije — odpowiedziat czeladnik.

- Sebleknij ta kurtka i wyjmij szklonki z bifyju — powiedzat starzec.

- Co mam zrobic¢ i z czego mam wyjac szklanki? - zapytat juz troche wkurzony Antek.

- Boze kochany. Z toba to siedem swiatow. Zdejmij kurtke i wyjmij szklanki z

kredensu.
- A w porzadku juz sie robi — rzekt chtopiec
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I po chwili herbata byta gotowa.- Czyli pan tu mieszka juz dwadziescia lat?- Ja. Juz
normalnie nerwicy dostaja, ¢mok tu taki, ze nic nie widza. Nic tu nie mom. A
chciotbych mie¢ tako richtich wasz kuchnia, kaj bych se mogt uwarzy¢ porzadny
lobiod.Starzec z Antkiem jeszcze chwile sobie gawedzili, jednoczesnie chiopiec
prébowat rozplatac¢ ten sznurek, z ktéorym Wilhelm od dwudziestu lat nie potrafi sobie
poradzi¢. Cate ich spotkanie trwalo w sumie dwie godziny. Na koniec starzec dat
chtopcu wskazowki jak dotrze¢ do zrédetka. Nawet mozna by pomysleé, ze sie
polubili. Antek bez wiekszych probleméw po dwudziestu minutach trafit na drzwi
prowadzace do zrodetka. Gdy je otworzyt, nie mégt uwierzy¢ w to, co widzi. Znalazt
tam piekny strumien o lazurowym odcieniu wody. Po obydwéch jego stronach rosta
trawa, ktorej zdzbta przypominaty szmaragdowe igietki, wsréd ktorych rozwijaty sie
paki przepieknych wielobarwnych kwiatow, nad nimi bujaly w oblokach bajeczne
motyle, a wszystko to doswietlaly swoim magicznym swiattem swietliki. Antek nie
mogt wydusi¢ z siebie ani stowa. Odjeto mu mowe, kiedy zobaczyt tak piekna kraine
nie zniszczong przez cztowieka. Po policzkach sptywaly mu tzy radosci, ze ma wode,
ktéra powinna pomoc jego chorej matce, a jednoczesnie byt smutny, Zze caly
otaczajagcy go swiat nie jest tak zjawiskowy jak te podziemia. Chiopiec napawat sie
tym niezwyklym widokiem jeszcze przez chwile, nabrat troche wody do manierki, a
potem pobiegt do wyjscia z krypty, mijajac po drodze $pigcego Wilhelma. Antek w
bardzo dobrym humorze wrécit do chatupy, aby podzieli¢ sie dobrg nowina z matka,
ktéra na niego czekata.- Gdzie ty byte$?! Srodek nocy jest przeciez!!- Nie denerwuij sie
mamo. Masz, wypij to, a od razu poczujesz sie lepiej.

- Co to jest? - zapytata kobieta.

- To magiczna woda, ktdra znalaztem w podziemiach kuzni.

- | myslisz, ze to mi pomoze? - zapytata zniecheconym gtosem matka.
- Jestem pewien — wykrzyczat radosnie Antek.

Kobieta usiadta na t6zku i napita sie wody z manierki. Po chwili stato sie cos, czego
nikt sie nie spodziewal. Kobieta poczutla sie tak dobrze, ze zaczeta skakaé¢ z radosci.
Spiewajac i klaszczac, dziekowala synowi za wode. Nawet sam guslarz, ktéry miat

zamiar odwiedzi¢ schorowana kobiete, nie mogt uwierzy¢ w to, co widzi. | tak matka,
syn i guslarz balowali do rana, cieszac sie z cudu, jaki na ich oczach sie ziscit.
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Jak moéwi legenda po kilku dniach od spotkania czeladnika ze starcem Wilhelmowi
udato sie w koncu rozplata¢ ten przeklety supet. W srodku czekata wiadomos¢ ,,Drogi
Wilhelmie skoro czytasz te list to znaczy, ze udato Ci sie rozplata¢ supet, ktéry tobie
ofiarowatem. A w zwigzku, ze zaliczyle$ to zadanie. Mozesz przejS¢ na wczesniejszg
emeryture. Pozdrawiam, Twoj pracodawca”. Gdybyscie widzieli wtedy mine starca,
gdy sie dowiedzial, jak zostat wrobiony. Gdyby od razu po otrzymaniu supta go
rozplatat, to rzeczywiscie miatby wcze$niejsza emeryture, bo brakowato mu piec¢ lat.
Ale meczyt sie z nim lat dwadziescia. Byt tak zly, ze aby pozby¢ sie negatywnych
emocji, poszedt nad zrodetko pomysle¢, co ma teraz ze soba zrobi¢. | wymyslit.
Pojechat z powrotem do swego rodzinnego Chorzowa. Okazato sie, ze osada, w ktorej
wtedy mieszkat, sptoneta i zostata tam tylko kuznia, ktérag cudem udato sie uratowacé.
Wilhelm chwile pomyslat i postanowit, ze skoro jest tak zdenerwowany i posiada tyle
negatywnej energii to, spozytkuje ja w pozytywny sposob, a mianowicie sam
odbuduje osade. Nikt nie wierzyl, ze mu sie uda, ale on miat tajng bron. Zabrat za soba
na pamiatke manierke wody ze zrédetka. Gdy cos go bolato, badz byt juz zmeczony,
brat tyka tego wspaniatego napoju i byt jak howonarodzony. Po trzech miesigcach
osada byla gotowa. | tak wedtug pogtosek medrcow z naszych czaséow powstat
skansen w Chorzowie, a ze zrodetka nateczowskigo ludzie dalej czepig wode, wierzac
W jej magiczne dziatanie.
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Natalia Anielak
Uktadanka

Powiesé¢ w odcinkach

SAMSON. Czes¢ druga

- Samson, o czym ty mowisz?! Masz mnie za idiotke? To nie jest normalne, trzeba cos
z tym zrobic! — odparta hardo blondynka, siedzgca na swoim wiklinowym krzesetku.

- Przeciez wyraznie ci mowie, Zze wychodzac uderzytem sie w drzwi. — syknatem.

- Jak diugo jeszcze masz zamiar ktamac¢ mi prosto w oczy? — westchneta i przetarta
swoje duze oczy. — To meczgce zarowno dla mnie, jak i ciebie. Pozwol sobie pomadc.

- Nie potrzebuje pomocy. Wszystko jest w jak najlepszym porzadku. Czemu nie
potrafisz mi uwierzyé, Delio?

- Bo nie mowisz prawdy. — przewrocita oczami. — Nie na tym polega przyjazn.

- Nie przyjaznimy sie. — burkngtem.

- Alez, owszem. Przyjaznimy. Zapadta miedzy nami gtucha cisza. Dziewczyna
najwidoczniej czekata, az w koncu sie odezwe, ale co ja miatem niby powiedzie¢? Nie
potrzebowatem litosci i wspofczucia, a nie wiedziatem czy Delia po tym, co mogtbym
jej powiedzieé¢, nie zmieni o mnie zdania. Mimo wszelkich watpliwosci i po dos¢
diugim milczeniu podjatem jednak decyzje. Skoro wreszcie zdobytem kogos pod
nazwa ,przyjaciel”, nie mogtem tego zniszczyé. Musiatem utrzymac te relacje jak
najdtuzej bytem w stanie, bo cho¢ moj rozum mowit, ze nikogo nie potrzebuje, to serce
wrecz krzyczatlo o mata dawke troski. Czy dobrze zrobitem? Patrzac na to z
perspektywy czasu, jestem w stu procentach pewien, ze tak.

- Moze i masz racje. — szepnatem, zaciskajac piesci. — Moze i drzwi wcale nie
przyczynity sie do tego siniaka. Powiedz mi prosze, od czego mam zaczaé¢? To
Zenujgce, nie umiem o tym mowic.

- Sam. — ztapata moje pigstki. — Zaufaj mi. — wysilita sie na lekki usmieszek.

- Zaufatem juz dawno. Opowiedziatem jej wszystko z najdrobniejszymi szczegotfami, a
dziewczyna nawet na chwile nie przestata mnie stuchacé, ani nie witrgcita swoich racji.
Wreszcie poczutem ogromna ulge na duszy. Dopoki nie sprobowatem, nie miatem
nawet pojecia jak bardzo potrzebuje czyjegos oparcia, wystuchania. A potrzebowatem
i to bardzo. Tak, bardzo, ze to, az niesamowite.

- Pomoge ci. Chocébys zapierat sie rekami i nogami — i tak to zrobie. — odpowiedziata,
gdy skonczytem przemowe.

- Dziekuje. — ztapatem watte ramiona Delii i przyciggnatem do siebie, wtulajac nos w jej
szyje. — Jestes wspaniata. Dziekuje.
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Szuratem stopami o suchg ziemie, kopiac od czasu do czasu napotkane kamyczki.
Glowe mialem spuszczona, a nogi same widczyly sie do domu. Pewnie byloby tak
dalej, ale do moich uszu dotart ociekajacy jadem meski, niski gtos.

- Chyba sobie zartujesz! Bez kasy, nie dostaniesz.

Odwrécitem glowe w prawo, czyli strone, skad dobiegt mnie odstraszajacy ton. Od
razu zauwazylem zakapturzonego, ale z widocznym zarysem miesni mezczyzne i
prawdopodobnie jego towarzysza — wattego, wychudzonego bruneta.

- A-ale ... Nie ... Ja tego ... Potrzebuje. Bta-Btagam cie. — odezwat sie ten mniejszy,
prawie szlochajac.

- Masz kase? Nie masz. — syknat. — Bez tego, ani rusz. Nie zapominaj o umowie.

- Sptace to. — stowa bruneta wrecz przelewata depresija.

- Masz trzy godziny, inaczej towar trafi w inne rece.

Ta krétka wymiana zdan  dos¢ nieprzyjemnych utwierdzita mnie tylko w
przypuszczeniach. To wrecz oczywiste bylo, ze przede mna rozgrywata sie wiasnie
scena niczym z gangsterskiego filmu. Biedny, uzalezniony cztowiek oraz jego tzw.
»pan i wiadca”, od ktérego zalezy caty jego marny zywot.

Zmarszczytem brwi w znaku niezadowolenia, nie rozumiejac jak mozna doprowadzi¢
sie do takiego stanu. Juz mialem odwroci¢ sie napiecie, jednak zatrzymat mnie ostatni
fragment ich rozmowy.

- Nie zdobede tego na dzis ... To za mato czasu.

- W takim razie przykro mi. — odpart zakapturzony z udawang nonszalancja.

Z tym zdaniem co$ we mnie pekto. Skierowalem wzrok na odchodzacego dealera i
sam ruszylem za nim.

Nieznajomy poruszat sie niewyobrazalnie szybko miedzy starymi kamienicami i
oditamkami szklanych butelek po piwie w waskiej uliczce. Sprawial wrazenie
niezauwazalnego, nie osiagalnego ludzkim wzrokiem. Mialem ochote zawrécié,
odepchna¢ od siebie ten chory pomyst, ale cos usilnie pchato mnie w jego strone. Ten
mezczyzna byt jak magnes, a ja tylko nic nie znaczagcym kawatkiem metalu.

- Czego?! — warknat, pojawiajac sie przede mna, tak witasciwie znikad. — Czemu za mna
tazisz?! - szarpnat za kotnierz mojej szarej poléwki.

-Ja,um ...

- Gadaj. — zagrozit.

Przetknatlem gule w gardle, starajac sie pozby¢ obezwiadniajacego strachu, ktéry
wrecz sparalizowatl moje ciato. Jak mozesz sie domysli¢ — nic to oczywiscie nie dato.
Strach, jest czyms co towarzyszy nam przez cate zycie, tak samo jak i mite ciepto dnia
wraz z chtodem nocy.
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Stoi za nami, zamykajac nas w jego barczystych ramionach, gdy tylko nadarzy sie
okazja. Przystania racjonalne myslenie, pozostale emocje. Jest nieodtaczng czescia
nas, a jednoczesnie, tak bardzo niechciang. Mimo to, jest przy tobie. Nigdy cie nie
opuszcza, cho¢ czasami myslimy inaczej. Prawda jest taka, ze on tylko poluznia
uscisk wokot nas i pozwala oddychaé¢. Szkoda, ze tym razem nie chcial mi na to
pozwolié. Pewnie za to ludzie tak go nienawidza, w tym i ja.

- Gadaj! — brutalnie mna potrzasnat.

- Wiem ... O tym, yh ...

- Jesli zaraz mi nie odpowiesz, to dostaniesz, rozumiesz? — chrzaknal, unoszac swoja
wytatuowana pies¢ ku mojej twarzy.

Zamknatem oczy.

- Towar. — rzucitem. — Wiem, ze masz.

Zawinieta dion dealera opadia wzdiuz jego ciata, a druga powedrowata do kaptura
przyszytego do bluzy, pozwalajac mu opas¢ na plecy. Wtedy ujrzalem jego czarne jak
smota oczy, tysa skore gtowy i zacisnieta szczeke, ktéra okalat klikudniowy zarost.
Wszystko urozmaicaly liczne, gilebokie blizny pokrywajace czaszke. Widok, byt
przerazajacy.

- Nie sprzedaje dzieciakom. — wysmiat mnie.

- Mam kase. — o$swiadczylem pewnie, chociaz wcale sie tak nie czutem.

- Gluchy jestes?!

Skulitem sie i odwrdcitem. Zaczalem maszerowaé w droge powrotna, by jak
najszybciej zejS¢ mu z oczu. Byt wkurzony.

- Ej, czekaj. — ztapal moje ramie. — Dwa razy wiecej i jest twdj.

- C-co?

- Slyszates.

- lle? — zapytatem, mimo iz wiedzialem, ze moje oszczednosci na tym ucierpia.

- Wchodzisz w to, czy nie? — splunat slina.

Kiwnatem niewyraznie glowa.

- W takim razie, zapraszam ze mna. — usmiechnat sie szeroko, ukazujac swoje
sprochniate zeby. — Mysle, ze mozemy sie dogada¢ na diuzsza mete, miody.

- Nie bedzie takiej potrzeby. — powiedziatem niesmiato.

- Jasne, kazdy tak mowi.

KONIEC CZESCI DRUGIEJ
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Choc¢ nauka nie ma ojczyzny,
dczony 14 POYRda: pacrour

ESEJ
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Emilia Marniok

Maszyny latajace

Panstwo niegdys silne, rozwiniete, zostatlo rozdarte w brutalny sposob na trzy czesci, zostawiajac
dawnag swietno$¢ jako nikle wspomnienie. W Polakach duch romantyzmu zostat zaszczepiony juz w
czasie powstan; smier¢ za kraj byta najwiekszg nobilitacja, zotnierz wolat zgingé na polu bitwy, niz zosta¢
uciemiezonym jencem wroga. W jaki sposob kraj ma sie odrodzié, bedac wymartym? Swoje watpliwosci
wyraza Ernest Bryll w wierszu Lekcja polskiego — Stowacki. ,,Zbyt wielu szlo pod wode. Tych z
pierwszych okretow.” — mowi tu o znakomitych Polakach, ktorzy zamiast wspiera¢ ojczyzne umystem,
oddawali za nig serce.

Gdy jednak w drugiej potowie XIX zainicjowany przez Auguste’a Comte’a zostat nurt pozytywistyczny
zdawac¢ by sie mogto, ze walka z tyrania zaborcéw obierze zupelnie inny niz dotychczas kierunek. W
Polsce oddzialywanie pozytywizmu przejawiato sie poczatkowo gtéwnie w literaturze, ktéra w kraju pod
zaborami nie tylko przeciwstawiala sie literackiemu romantyzmowi, gloszagc wiare w postep i zdobycze
nauki, ale takze postulowata kulturalng i gospodarcza odbudowe przez prace u podstaw. Jednym z
pierwszych Polskich teoretykow tego nurtu byt Julian Ochorowicz, psycholog, filozof, wynalazca, poeta,
publicysta i fotografik. Twierdzit, ze pozytywista mozna nazwac¢ kazdego, czyje oswiadczenia poparte sa
dajacymi sie sprawdzi¢ faktami — cztowieka, ktéry nie dyskutuje nad sprawami watpliwymi bez nalezytych
kwalifikacji i ktory nigdy nie méwi o rzeczach niedostepnych. Uwazany jest za prekursora radia i telewizji.
W 1877 r. opracowal teoretyczne zagadnienie telewizji monochromatycznej, a w 1885 kilkakrotnie
prezentowal udoskonalony przez siebie telefon (w Paryzu — potaczyl budynek Ministerstwa Poczty i
Telegraféow z gmachem Opery Paryskiej oddalonym o 4 km, na Wystawie Powszechnej w Antwerpii
potaczyt sie z oddalonga o 45 km Bruksela, a w Petersburgu — z oddalonym o 320 km Botogoje).
Podejmowat szereg interesujacych badan, gidwnie technicznych (wynalazki mikrofonéw, jak i aparatéow
do przenoszenia ha odlegtos¢ dzwieku i swiatta).

Ochorowicz byt bezposrednia inspiracja Bolestawa Prusa przy tworzeniu postaci Juliana Ochockiego -
ekscentrycznego wynalazcy, bohatera Lalki. Byl czolowym przedstawicielem pozytywistycznego kultu
nauki. Sympatyczny miodzieniec, mimo ze miat na koncie kilka wynalazkéw, postawit sobie cel
ambitniejszy — wynalezienie machiny latajacej. Idea ta zaprzatata wszystkie jego mysli. Wokulskiemu
przypominal jego samego w mitodzienczych latach — on jednak porzucit nauke, a Ochocki wszystko jej
poswiecal, czym budzit szacunek u kupca.

Przyktadem cztowieka pozytywizmu zydowskiego pochodzenia moze by¢é miedzy innymi Hugo Dyonizy
Steinhaus. Byt jedng z najwybitniejszych postaci w historii polskiej nauki. Niekwestionowany talent taczyt
sie u niego ze zmystem praktycznym i checig pracy dla dobra kraju. Mimo czasow, w ktérych przyszio mu
zy¢, czynit wszystko, by matematyka jak najbardziej wptywata na rozwoj i polepszenie poziomu zycia
Polakéw. Miat dar organizowania i popularyzowania nauki, to on przyczynit sie do powstania Lwowskiej
Szkoty Matematycznej, a takze innych towarzystw naukowych.

Jaka role wiec w odzyskaniu niepodlegltosci przez Polske odegrali ludzie nauki? Przecieli kajdany,
uwierajace spetane od lat moézgi rodakow, rozpowszechnili idee rozwoju, bez ktérej niemozliwa by byta
odbudowa kraju. Traktowali panstwo jak organizm, dbajac o kazdy narzad z osobna, spedzajac
nieprzespane noce nad brulionami papieru. | choé¢ kazdy z nich w swych odkryciach dazyt do czegos
innego, taczyla ich jedna, wspélna idea — by orzet Polski znéw rozpostart skrzydta.
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Julia Przystolik

UDZIAL LUDZI NAUKI W WALCE O WOLNA POLSKE

Przez wiele lat, gdy Polska nie byla jeszcze niepodlegta, a takze w trakcie pierwszej i drugiej wojny
Swiatowej, poza walczacymi o wolnosé zotnierzami i politykami, duza role odegrali takze ludzie nauki.
Mimo zajmowania sie sprawami naukowymi, brali czynny udziat w zyciu publicznym. Wielu z nich dzieki
swoim dziataniom i wynalazkom, odegrato duzg role w odbudowie panstwa polskiego. Jedna z takich
osob byt Adolf Abraham Beck, ktéry pomimo pracy nad wynalazkami, bardzo udzielal sie w zyciu
publicznym i socjalnym. Byt bardzo aktywny w Towarzystwie Szkoly Ludowej, gdzie zrzeszat wielu
studentéw, ktérzy mieli sta¢ sie przyszioscia wolnego panstwa - Polski, bez wzgledu na ich pochodzenie
czy wiare.

Drugim naukowcem byt Rudolf Weigl, ktéry dzieki wynalezieniu szczepionki przeciwko tyfusowi, dat
szanse na uratowanie wielu ludzi - wiezniéw obozéw, zwykltych obywateli a takze znanych profesorow i
pisarzy. Dzieki temu straty ludnosci po drugiej wojnie swiatowej byly o kilka tysiecy os6b mniejsze. Takze
wielu naukowcow, pomimo pobytu za granicg , uczestniczylo w odbudowywaniu wyzwolonego kraju.
Jedna z takich osob byl Stanistaw Marcin Ulam, ktory od potowy lat trzydziestych dwudziestego wieku,
przebywal na emigracji w Stanach Zjednoczonych. Bardzo jednak interesowat sie sprawami Polski, sledzit
przebieg wojny. Dzieki swoim dziataniom na uchodzstwie przez wiadze RP odznaczony zostat Krzyzem
Komandorskim z Gwiazdg Orderu Odrodzenia Polski. Réwniez Prezydent Il RP, Gabriel Narutowicz,
podczas pierwszej wojny $swiatowej, wspierat organizacje polonijne i w 1915 zostat cztonkiem dyrekcji
Szwajcarskiego Komitetu Generalnego Pomocy Ofiarom Wojny w Polsce. Gdy Polska odzyskata
niepodlegtos$¢, Narutowicz wrocit do kraju. W roku 1920 zostat Ministrem Robot Publicznych. Z jego
inicjatywy odbudowano wiele budynkéw panstwowych, kosciotéw, szkét i nowych drog. W 1922 roku
zostal Ministrem Spraw Zagranicznych. W grudniu tego samego roku zdecydowat sie kandydowaé¢ w
wyborach na Prezydenta RP. Niestety urzad ten petnit tylko przez tydzien.

Osoba, ktora rowniez zaznaczyla swoja obecnosé¢ w wolnej Polsce, byt Julian Ochorowicz - psycholog,
wynalazca, filozof i poeta. Wnidst on duzy wkiad naukowy w Polska pedagogike, dzieki swoim pracom,
ktore publikowat w ,,Encyklopedii Wychowawczej”. Ochorowicz przyjaznit sie z Bolestawem Prusem. Stat
sie on takze inspiracja do stworzenia Juliana Ochockiego, bohatera Lalki. W swojej powiesci Prus ukazat
Ochockiego jako pozytywiste. Mlodego mezczyzne bardzo fascynowaly sprawy naukowe, prowadzit on
wiele badan, a jego zyciowym celem bylo stworzenie maszyny latajacej. Byt on takze osoba, ktora
odrzucita zycie arystokraty na rzecz nauki. Ochocki mocno wierzyt w to, ze nauka przyniesie dobro
ludzkosci. Prus chciat zapewne na jego przykiadzie ukaza¢ zmiany zachodzace w spoteczenstwie.

Przykiady tych oséb pokazuja, jak duzy wplyw na rozwéj panstwa moga mie¢ ludzie nauki, ktérzy z
pozoru zajmuja sie tylko sprawami dalekimi od polityki. To takze dzieki nim i ich dokonaniom mozemy
dzis$ zyé w wolnym i niepodlegtym kraju.



Dziennik Zachodni | Numer 3 11/2018 | Strona 22 www.dziennikzachodni.pl

Marta Bednarek
Stuzac Ojczyznie

W historii naszego kraju mozemy wyrozni¢ wielu ludzi, ktérzy swoimi dziataniami przyczyniali sie do
odzyskania niepodlegtosci przez Polske. Oprocz znanych politykdw takich jak Pitsudski, Dmowski czy
Paderewski swoj udziat w walce o wolnos¢ ojczyzny mieli takze ludzie nauki. Jednak jaka dokladnie byta
ich rola?

Rudolf Weigl, ktéry byl jednym z najwybitniejszych polskich i swiatowych naukowcow, po ukonczeniu
studiow przyrodniczych stuzyt w szpitalu wojskowym jako specjalista od pasozytéw. W tamtych czasach
wsrod ludzi, a najbardziej wsréd zotnierzy zyjacych w niehigienicznych warunkach, rozwijata sie
epidemia tyfusu. Weigl zajmowat sie badaniami nad tg choroba. W koncu udato mu sie wynalez¢ pierwsza
w swiecie skuteczng szczepionke, ktdra uratowata wiele istnien. W czasie Il wojny Swiatowej wojsko
niemieckie probowato przekupi¢ Weigla do zmiany obywatelstwa i produkcji dla nich szczepionek,
ktorych oni takze potrzebowali. Jednak naukowiec odméwit, czujac sie Polakiem.

Laureat pokojowej nagrody Nobla Jozef Rotblat byt uczonym fizykiem, ktory wymyslit, w jaki sposob
mozliwa jest do wykonania reakcja tancuchowa. Rotblat dolaczyt do zespotu naukowcéw w Stanach
Zjednoczonych, ktérzy pracowali nad stworzeniem bomby atomowej. Wykorzystujac swoja wiedze, chciat
uchroni¢ Polske przed zniszczeniem. Fizyk uwazal, ze jezeli nazisci wybudujg takg bombe wczesniej, nie
zawahaja sie uzy¢ jej przeciwko Polsce. Gdy przekonatl sie, ze prace nie stuzg wygraniu wojny, ale
zdobyciu dominaciji militarnej nad ZSRR, zrezygnowat z projektu.

Kolejnym znanym cztowiekiem nauki byt Julian Ochorowicz - jeden z wybitnych przedstawicieli
pozytywizmu, dzieki wszechstronnym zainteresowaniom Ochorowicz udoskonalit telefon Bella, a jego
wynalazek stat sie powszechnie uzywany w XIX-wiecznej Europie. Zajmowat sie rowniez zagadnieniami z
dziedziny psychologii, hipnotyzmu, telepatii, a takze zjawisk paranormalnych. Stal sie on inspiracja dla
Bolestawa Prusa, ktéry na jego podstawie stworzyl posta¢ Ochockiego z Lalki. Ochocki w powiesci jest
tak jak Ochorowicz znawca wielu dziedzin nauki. W mtodym wieku opanowat kilka kierunkéw studiow, a
takze zrobil trzy wynalazki. Jednak jego osiagniecia nie satysfakcjonuja go. Pragnie spetni¢ swoje
marzenie - przypiaé ludziom skrzydta i zdoby¢ stawe.

Moim zdaniem wszyscy ludzie nauki dzieki swoim dokonaniom promowali Polske, podnosili jej wartos¢
w oczach innych narodéw, ukazujac ja jako kraj silny, pelny nowosci, a takze potrzebny innym. Niektorzy
uczeni sami brali udziat w wielu bitwach, poswiecajac swoje zycie w imie Ojczyzny. Ci, ktérzy tego nie
robili, swoimi odkryciami wspomagali walczacych. Wszystkim przyswiecat wspolny cel - dobro i lepsza
przyszitos¢ Ojczyzny.
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Emilia Marniok

*kk

Dobre 6 lat wakacyjnych wspomnien z czaséw dziecinstwa przypisuje malutkiej, nadmorskiej
miejscowosci i czerwonemu pensjonatowi, w ktdrym nauczytam sie wyzywac zazdrosne siedmiolatki od
paskudnych flader i szarpa¢ je za wlosy. Pomimo ewidentnego zamitowania do ognistych kiotni,
przezywatam rowniez momenty smutne i melancholijne — ku przerazeniu mojej hipochondrycznej mamy,
ktora wysyp wirusa eboli przewidziata juz 10 lat wstecz, a wszystkie bogu ducha winne ptaki z jednym
piorem odstajacym w inng strone uwazata za potencjalnych nosicieli ptasiej grypy, kazda znaleziona
martwa ryba (za wyjatkiem fladry, rzecz jasna) znajdowata ukojenie w moich pokrytymi komarzymi
ugryzieniami (o dziwo, nie padtam ofiara malarii) i tatuazami z chipsow ramionach.

Bylam dos$¢ nieustraszonym dzieckiem eksplorujagcym miasto w rozowych sandatach, z kapiacymi
lodami w rece, a oprécz zgubienia gumki do wiosow w morzu i wpadnieciem w wir wodny (pani lezaca za
parawanem w kwieciste wzory mogtaby przysiac, ze widziata takie zdarzenie na wlasne oczy), batam sie
tylko jednej rzeczy, a witasciwie osoby — byt nig podstarzaly bezdomny, ktéry cate dnie spedzat wraz ze
swoim bragzowym jamnikiem w smazalni ryb. Jego oczy byly nienaturalnie jasne, ale powinni$my wziag¢
poprawke na percepcje swiata kilkuletniej Emilii. Tak naprawde byly koloru Battyku (w wyjatkowo czystym
miejscu, tam gdzie akurat nie plywa kolba kukurydzy, pielucha albo papieros), w ktéry nieustannie
wpatrywat sie nieobechym spojrzeniem. Unikatam go jak ognia, majac w pamieci piratow, z ktérymi musiat
zmierzy¢ sie Scooby Doo i jego przyjaciele, jednak pewnego dnia pech chcial, ze moi rodzice postanowili
uraczy¢ sie (nie)watpliwa przyjemnoscig jedzenia ociekajacych tluszczem ryb, z nutka zapachu
dolatujacego z pobliskich kutréw. Czutam w kosciach (a spozywanie zaleconej przez zielonego dinozaura
ilosci Danonkéw utwierdzita mnie w przekonaniu, ze bylo to przeczucie, nie zwyczajny niedobér witaminy
D), ze zdarzy sie cos$ niedobrego — i nie chodzito tu o wczes$niej wspomniany obiad. Tak jak myslatam,
wybierajac najmniej chyboczaca sie tawe rodzice skazali mnie na bezposredni kontakt z ,,piratem”, ktory
siedzac z kuflem piwa mégt w kazdej chwili spojrze¢ prosto na mnie. Schowana za noga stotu
podstuchiwatlam jego rozmowe z czteronoznym przyjacielem, w ktérej wiarygodno$¢é mocno watpitam;
mowit o czasach, gdy ptywat w statkach podwodnych podczas Il wojny swiatowej. Mimo niedowierzania,
smutek w jego glosie (i wizja dojrzenia glowki psa) pokusit mnie o opuszczenie mojej kryjowki. W tym
momencie stato sie cos, co przez nastepne dni okreslatam mianem najgorszego koszmaru — podnoszac
wzrok w strone jego bialych jak piana morska wlosow wywotatam natychmiastowa reakcje; przeszyt mnie
spojrzeniem i rzucit ,,stuchaj sie rodzicow, dziewczynko”. To byt ostatni raz, kiedy go widziatam. Ta
sytuacja pokazuje, jak rozny w odbiorze jest swiat dla kazdego z osobna. Rodzice nawet nie
zarejestrowali tej sytuacji (chociaz w mojej gtowie trwata ona dwie godziny, towarzyszyt jej sztorm i co
najmniej trzy kleski zywiolowe), a spytani teraz o posta¢ jasnookiego marynarza kiwaja tylko gtowami.
Minelo 8 lat, a ja nadal pamietam jamnika, stowa, do ktorych wypetnienia mi jako$ nie po drodze. Wydawa¢
by sie moglo, ze to tylko stary wariat, ze dziecieca pamie¢ wyprze go po kilku tygodniach, zastepujac
piosenka z ulubionej kreskéwki. Jednak byt to moment, ktéry nieodwracalnie na mnie wplynat, w pewien
sposob nieswiadomie.

Na przestrzeni tych 8 lat, wszystko ulegto we mnie zmianie — gust muzyczny, styl ubierania, dlugos¢
czy kolor wioséw; ale niewazne co leci w stuchawkach, co mam na sobie, czy wyciggam z oczu blond
kosmyki, czy przeklinam pod nosem, bo znéw zapomniatam czapki a chiéd przeszywa ogolona prawie na
zero glowe, zawsze zatrzymam sie, by porozmawia¢ z bezdomnym. Moje leki urosty razem ze mna; boje
sie, jak zdam mature, czy dostane sie na studia, ale na pewno nie osoby, ktéra boi sie, ze nie bedzie miata
co wilozy¢ do ust lub nie przezyje nocy.
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Wiktoria Skinderowicz

Hamlet w trampkach

Ostatnio miatam okazje zobaczy¢ projekcje spektaklu Hamlet ze stynnej sceny
brytyjskiej: National Theatre dzieki wspotpracy Multikina i British Council.

Spektakl ten dat mi mozliwosé poznania wizji Hamleta Robina Lougha. Wtasnie o tej
wizji warto bytoby porozmawiaé. Wszyscy, ktorzy styszg: Hamlet i nie mylg go z
Makbetem, majg w glowie Sredniowiecze oraz krajobrazy Danii. Tymczasem nie do
konca tak to widziat rezyser.

Przedstawienie byto wykonane przepieknie. Muzyka, oswietlenie, niesamowite
wykorzystanie przestrzeni i mechanizmow sceny teatralnej. Kazda zmiana scenerii
byta elementem spektaklu, a ostatnia scena z uzyciem ziemi i gruzu zapierata dech w
piersiach. Dlatego moge zgodzi¢ sie z opinia, Zze przychodzgc do kina wszystko jest
skonczone, natomiast przychodzac do teatru wszystko dopiero sie zaczyna.

Niemniej mam jedno zastrzezenie. Dzieto Shakespearea ma przede wszystkim
wartos¢ ponadczasowg i proby uwspofczesniania tego dramatu moim zdaniem
zepsuto koncowy efekt.

Nie podobaty mi sie: stuchanie Davida Bowiego na gramofonie przez tytutowego
bohatera, robienie zdje¢ aparatem fotograficznym przez Ofelie, korzystanie z telefonu i
maszyn do pisania przez ludzi Klaudiusza, dodatkowo wspdlne spotkania przy
fortepianie, wytatutowany Horacjo, czy tez wspofczesne ubrania, w tym Hamlet w
trampkach. Wszystko to powodowato na scenie niepotrzebny zamet i pojawienie si¢
pytania: ,,Dlaczego”. Osobiscie uwazam, ze uwspotczesnienie wielkiego dzieta byto
zabiegiem zbednym, poniewaz odzierato go z magicznego wymiaru ponadczasowosci,
natomiast ze wspotczesnymi dodatkami odnosito sie wrazenie, ze to zwyczajna
historia, jak jedna z wielu tych wspofczesnych.

Podsumowujagc, cate wykonanie spektaklu byto prawie genialne. Dlatego warto
obejrzec¢ ten spektakl, poniewaz jest to zupetnie nowe doswiadczenie teatralne.
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Moj Paderewski (I miejsce w konkursie plastycznym)
Jagoda Wentkowska
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	Drodzy Czytelnicy!
	Oddajemy w Wasze ręce kolejny numer naszego czasopisma ARS. Znajdziecie w nim kilka wierszy, opowiadanie, kolejną część powieści, eseje, felieton, recenzję oraz zdjęcia i nagrodzone rysunki. Mamy nadzieję, że znajdziecie czas na krytyczną lekturę.   Życzymy miłych wrażeń.
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	POEZJA
	Klaudia Czmok
	Mijając się w progu
	Jadąc autostradą mijając szare masy Patrzę na nie jak na tamte czasy I nie wiesz ile bym teraz dała za jeden twój uśmiech Za jeden błysk gwiazdy nad moim niebem Moje serce woła do Ciebie w rytm Beatlesów Pamiętasz jak studiowaliśmy sens ich wersów? Czy spoglądasz teraz w gwiazdy myśląc; ,,Panie, dziękuję Ci za nie." Czy raczej tępo szukasz w nich kształtów pewnych. W zadumę  wprawia mnie gest Twojej osoby Mam tylko nadzieję że z tej uroczej głupoty nie utopisz się w misce wody Pamiętaj o pasach, o poście i o kluczach Twoja pamięć zawodzi a smutno będzie nosić Cię w czarnym garniturze I lakierowanych mokasynach Chciałbyś móc latać ale, o zgrozo, żyjesz tutaj, na ziemi Ucieczka w ciągłe podróże tego nie zmieni Żyjesz chwilą ulotną na próżno szukając pociech Sądzę, że kiedy usiądziesz i pomyślisz zdobędziesz ich po stokroć W tym przypadku niewiedza błogosławieństwem dlatego nie chcę Słyszeć o Tobie więcej

	Chwile ulotne
	Ta ziemia polana  ciepłym szkarłatem  stała sie moim bratem A za matkę wzięłam sobie te pieśni  doniosłe brzmiące Jak wybuch Filipinki Za ojca Powiśle, za babkę Wola Boże gdzie jesteś, ja Ciebie wołam! Broń moja pali, czy to ogień piekielny czy złudy? Słyszysz lamenty, słyszysz szlochania To nasi druhowie to nasi mężowie Synowie Twoi śpią snem niespokojnym W grobie Za łoże ich ziemia, okryciem gruz Jak coś nie trzaśnie jak kurz twarzy nie skryje I dobrze Nie zobaczą łez nie zobaczą ich już Poranki jak noce  Nie liczmy już dni Odgłosy w mroku kiedy koszmary i zmory wychodzą  na żer I wysokie płomienie i ich ten żar Pamiętam uśmiechu te szybko niknące I te chichoty  promień słońca  niosące Wspomnienia zacierają  się tak  nieuchronnie Więc proszę Nie zapominajcie o mnie I podarujcie  mi chociaż ten jeden lichy płomień Stojący nad moim  wiecznym domem

	Mam pytanie
	I jedyne co mnie wtedy w Tobie przerażało  To oczy pełne mojego szczęścia Które w momencie się wylało Wpłynęły  gęsiego torując koryto na złość i ulgę Czy mówiłeś prawdę czy przekazałeś mi obłudę? Straciłam  rachubę w obliczeniach Na ile siebie teraz wyceniasz?

	Drogowskaz
	Gdybym mogła wskazać jedna rzecz której nie zapomnę to te iskry w oczach które są mi teraz latarnią  pomiędzy tym mrokiem.

	Wiktoria Warzecha
	Na ziemskim łez padole, Życie toczy się jak koło za kołem. Ludzie się rodzą i umierają Jaką przyjemność z tak krótkiego życia mają? Ciągłe smutki i utrapienia Jaki jest więc sens życia istnienia ? Życie to tułaczka każdej ludzkiej duszy Pełna nieszczęść i katuszy Czy jest ktoś, kto się tym wzruszy ? Ciągle to nowe zadania, Czasem nie do wykonania. Wśród ziemskiego pracy znoju, Nigdy nie zaznasz spokoju. Godzina biegnie za godziną, Nim się obejrzysz, już dzień upłynął. Mijają miesiące, mijają lata, Aż pewnego dnia śmierć do drzwi zakołata. Jaki jest więc sens istnienia świata?

	***
	Wszystko kiedyś przeminie. Każda myśl, dźwięk, wspomnienie. Niesione wiatrem czasu odejdą w niepamięć. Jak dmuchawce wirujące na wietrze, Wirować będą wspomnienia tamtych chwil minionych. Tyle wspólnie chwil spędzonych, Pryśnie niczym bańka mydlana. Czas nie jest do zatrzymania I mimo ludzkiego starania, Jest to zadanie nie do wykonania. Tak więc ty młody człowiecze, Weź swe życie w dłonie I przeżyj je godnie jak król w złotej koronie. Niech horacjańskie carpe diem Będzie dla ciebie drogowskazem Do realizacji ziemskich marzeń.

	Nowe jutro
	Każdy dzień jest inny, przynosi nowe nadzieje I mimo że wiatr nam w oczy wieje Nic nami nie zachwieje Na drodze do szczęśliwości. Mimo tylu przeciwności, Każdy człowiek zasługuje na odrobinę radości. Nie tylko smutki i utrapienia są elementem ludzkiego istnienia. Chwytaj dzień jak mówi Horacy I mimo ogromu pracy, Żyj tak jakby ten dzień, Miał być twym ostatnim dniem. Realizuj marzenia, nawet te, Które wydają ci się nie do spełnienia, Tak aby na końcu ziemskiego tournèe Wykrzyczeć głośno: Udało się!

	PROZA
	Dawid Przybyłowski
	Żelazne źródło
	Około sto pięćdziesiąt lat temu w małej wiosce zwanej Nałęczowem mieszkał czeladnik, który pracował w miejscowej kuźni. Chłopiec miał na imię Antoni i wraz z matką prowadził  gospodarstwo nieopodal studni. Byli bardzo biedni. Ledwie wiązali koniec z końcem, dlatego Antek postanowił, że będzie uczyć się pracy kowala i może w przyszłości zastąpi starego wyjadacza – pana Józka. Chłopiec bardzo się starał, widać było, że ma smykałkę do tego fachu.     Pewnego wiosennego wieczoru, gdy wrócił z kuźni, zauważył, że z matką było coś nie tak. Zapytał czy wszystko w porządku? Matka z trudem wydusiła, że bardzo ciężko jej się oddycha. Chłopiec bez chwili wahania pobiegł szybko po guślarza, który mieszkał trzy chałupy dalej. Po pięciu minutach Antek wraz z czarownikiem stali już nad łóżkiem chorej kobiety. Klemens – bo tak miał na imię ów znachor - zaczął wykonywać nad staruszką przeróżne rytuały i zaklęcia. Nie minął nawet kwadrans, a on znał już odpowiedź na pytanie, co dolega kobiecie. Z przykrością stwierdził, że ma gruźlicę. Złożył chłopcu szczere kondolencje i wyszedł w milczeniu. Antek wiedząc, że sam już nic nie może na to poradzić, że niedługo jego kochana mamusia odejdzie z tego świata, postanowił udać się do gospody, aby utopić swoje smutki. Opróżniał kieliszek za kieliszkiem, gdy z rogu sali usłyszał rozmowę dwóch miejscowych mędrców – najstarszych mieszkańców wioski. Mówili oni o źródełku magicznej wody, która miała moc uzdrawiania ludzi, jak i zwierząt. Po chwili niezbyt trzeźwy Antoni przysiadł się do starców, aby dowiedzieć się od nich czegoś więcej. Na początku mężczyźni w ogóle nie wiedzieli o co chodzi, ale gdy chłopak postawił na ławie co trzeba, to od razu języki im się rozwiązały.  Dowiedział się rzeczy niezwykłej. Podobno rzekome źródełko płynie w podziemiach kuźni, w której pracował. Chwilę później był już na miejscu. Kowal nic nie wiedział o żadnym źródełku i wysłał chłopaka do domu, bo widział, że jest pijany. Antek nie dawał za wygraną.
	W nocy zakradł się do kuźni, aby poszukać klapy do piwnicy. Szukał przeszło dwie godziny i nic. Zrezygnowany usiadł na żelaznym kowadle i wtedy go olśniło - że też nie zajrzał jeszcze pod kowadło. Było ono bardzo ciężkie. Antek próbował je w jakiś sposób przesunąć, ale nic z tego. Bardzo zmęczony i zdenerwowany chłopiec wpadł na pomysł, żeby do kowadła przywiązać linę, która była przymocowana do kołowrotka znajdującego się na rogu stołu. Po chwili swój plan wcielił w życie. Kręcił i kręcił tym kołowrotkiem i nic. Był już na skraju załamania nerwowego, gdy wpadł na kolejny pomysł. Otóż wylał na podłogę smar, który służył kowalowi to serwisowania narzędzi.
	Po chwili smar jakimś cudem dostał się pod kowadło i Antek mógł już bez większego wysiłku przesunąć to narzędzie. Rzeczywiście pod kowadłem znajdowała się klapa do piwnicy. Bez namysłu otworzył ją i wszedł do środka, oświetlając sobie drogę świecą. Chłopiec spacerował po podziemnych korytarzach już pół godziny i w dalszym ciągu nie znalazł źródełka. Nagle, ku swojemu zaskoczenie, ujrzał na swej drodze brodatego staruszka. Gdy podszedł bliżej, dziad go zauważył i powiedział: - Kaj ty leziesz? - Szukam źródełka, proszę pana – powiedział Antoni. - A po jako cholere ci to źródełko? - zapytał wrogo nastawiony starzec. - Moja mama jest ciężko chora i potrzebuję wody, aby ją wyleczyć – rzekł chłopiec. - Siednij se tu na taborecie, chwila pogodomy i potem cie puszcza – odparł starzec. Antek trochę zmieszany całą sytuacją bez sprzeciwu usiadł na taborecie. - A jak ci na imię drogi chłopcze  - zapytał dziad. - Antoni. - A jo jest Wilhelm. Mieszkom tu już dwadziścia lot, a wcześnij mieszkołech w Chorzowie. - Z jakiego powodu opuścił pan swoje rodzinne strony? - zapytał ciekawy Antek. - Bo  mój szef poedził, że mom tu przijechać i pilnować tego źródełka, doł mi też wielki kłębek sznurka i poedzioł, że jak uda mi się go rozmotać, to w środku znojda wiadomość i mom się do niij dostosować. Widzisz już dwadziścia lot tu kibluja i dalej nie umia rozmotlać tego cholerstwa.
	- Trzeba wierzyć, że się uda, musi pan się bardzo na tym skupić – oznajmił chłopiec. - Dobry z ciebie chłopok, a może napiłbyś się ze starym dziadem tyju? - A co to tyj – zapytał cicho Antek. - Ło pierunie, to ty nie Wisz, co to tyj? A jo zapomnioł, że ty gorol jesteś – odparł szyderczo Wilhelm. - Tyj to jest herbata. - A to bardzo chętnie się napiję – odpowiedział czeladnik. - Sebleknij ta kurtka i wyjmij szklonki z bifyju – powiedzał starzec. - Co mam zrobić i z czego mam wyjąć szklanki? - zapytał już trochę wkurzony Antek. - Boże kochany. Z tobą to siedem światów. Zdejmij kurtkę i wyjmij szklanki z kredensu. - A w porządku już się robi – rzekł chłopiec
	I po chwili herbata była gotowa.- Czyli pan tu mieszka już dwadzieścia lat?- Ja. Już normalnie nerwicy dostaja, ćmok tu taki, że nic nie widza. Nic tu nie mom. A chciołbych mieć tako richtich wasz kuchnia, kaj bych se mógł uwarzyć porządny łobiod.Starzec z Antkiem jeszcze chwilę sobie gawędzili, jednocześnie chłopiec próbował rozplątać ten sznurek, z którym Wilhelm od dwudziestu lat nie potrafi sobie poradzić. Całe  ich spotkanie trwało w sumie dwie godziny. Na koniec starzec dał chłopcu wskazówki jak dotrzeć do źródełka. Nawet można by pomyśleć, że się polubili.  Antek bez większych problemów po dwudziestu minutach trafił na drzwi prowadzące do źródełka. Gdy je otworzył, nie mógł uwierzyć w to, co widzi. Znalazł tam piękny strumień o lazurowym odcieniu wody. Po obydwóch jego stronach rosła trawa, której źdźbła przypominały szmaragdowe igiełki, wśród których rozwijały się pąki przepięknych wielobarwnych kwiatów, nad nimi bujały w obłokach bajeczne motyle, a wszystko to doświetlały swoim magicznym światłem świetliki.  Antek nie mógł wydusić z siebie ani słowa. Odjęło mu mowę, kiedy zobaczył tak piękną krainę nie zniszczoną przez człowieka. Po policzkach spływały mu łzy radości, że  ma wodę, która powinna pomóc jego chorej matce, a jednocześnie był smutny, że cały otaczający go świat nie jest tak zjawiskowy jak te podziemia. Chłopiec napawał się tym niezwykłym widokiem jeszcze przez chwilę, nabrał trochę wody do manierki, a potem pobiegł do wyjścia z krypty, mijając po drodze śpiącego Wilhelma. Antek w bardzo dobrym humorze wrócił do chałupy, aby podzielić się dobrą nowiną  z matką, która na niego czekała.- Gdzie ty byłeś?! Środek nocy jest przecież!!- Nie denerwuj się mamo. Masz, wypij to, a od razu poczujesz się lepiej. - Co to jest?  - zapytała kobieta. - To magiczna woda, którą znalazłem w podziemiach kuźni. - I myślisz, że to mi pomoże? - zapytała zniechęconym głosem matka. - Jestem pewien – wykrzyczał radośnie Antek.     Kobieta usiadła na łóżku i napiła się wody z manierki. Po chwili stało się coś, czego nikt się nie spodziewał. Kobieta poczuła się tak dobrze, że zaczęła skakać z radości. Śpiewając i klaszcząc, dziękowała synowi za wodę. Nawet sam guślarz, który miał zamiar odwiedzić schorowana kobietę, nie mógł uwierzyć w to, co widzi. I tak matka, syn i guślarz balowali do rana, ciesząc się z cudu, jaki na ich oczach się ziścił.
	Jak mówi legenda po kilku dniach od spotkania czeladnika ze starcem Wilhelmowi udało się w końcu rozplątać ten przeklęty supeł. W środku czekała wiadomość „Drogi Wilhelmie skoro czytasz tę list to znaczy, że udało Ci się rozplątać supeł, który tobie ofiarowałem. A w związku, że zaliczyłeś to zadanie. Możesz przejść na wcześniejszą emeryturę. Pozdrawiam, Twój pracodawca”.  Gdybyście widzieli wtedy minę starca, gdy się dowiedział, jak został wrobiony. Gdyby od razu po otrzymaniu supła go rozplątał, to rzeczywiście miałby wcześniejszą emeryturę, bo brakowało mu pięć lat. Ale męczył się z nim lat dwadzieścia. Był tak zły, że aby pozbyć się negatywnych emocji, poszedł nad źródełko pomyśleć, co ma teraz ze sobą zrobić. I wymyślił. Pojechał z powrotem do swego rodzinnego Chorzowa. Okazało się, że osada, w której wtedy mieszkał, spłonęła i została tam tylko kuźnia, którą cudem udało się uratować. Wilhelm chwilę pomyślał i postanowił, że skoro jest tak zdenerwowany i posiada tyle negatywnej energii to,  spożytkuje ją w  pozytywny sposób, a mianowicie sam odbuduje osadę. Nikt nie wierzył, że mu się uda, ale on miał tajną broń. Zabrał za sobą na pamiątkę manierkę wody ze źródełka. Gdy coś go bolało, bądź był już zmęczony, brał łyka tego wspaniałego napoju i był jak nowonarodzony. Po trzech miesiącach osada była gotowa.  I tak według pogłosek mędrców z naszych czasów powstał skansen w Chorzowie, a ze źródełka nałęczowskigo ludzie dalej czepią wodę, wierząc w jej magiczne działanie.


	Natalia Anielak
	Układanka
	SAMSON. Część druga
	- Samson, o czym ty mówisz?! Masz mnie za idiotkę? To nie jest normalne, trzeba coś z tym zrobić! – odparła hardo blondynka, siedząca na swoim wiklinowym krzesełku.
	- Przecież wyraźnie ci mówię, że wychodząc uderzyłem się w drzwi. – syknąłem.
	- Jak długo jeszcze masz zamiar kłamać mi prosto w oczy? – westchnęła i przetarła swoje duże oczy. – To męczące zarówno dla mnie, jak i ciebie. Pozwól sobie pomóc.
	- Nie potrzebuję pomocy. Wszystko jest w jak najlepszym porządku. Czemu nie potrafisz mi uwierzyć, Delio?
	- Bo nie mówisz prawdy. – przewróciła oczami. – Nie na tym polega przyjaźń.
	- Nie przyjaźnimy się. – burknąłem.
	- Ależ, owszem. Przyjaźnimy. Zapadła między nami głucha cisza. Dziewczyna najwidoczniej czekała, aż w końcu się odezwę, ale co ja miałem niby powiedzieć? Nie potrzebowałem litości i współczucia, a nie wiedziałem czy Delia po tym, co mógłbym jej powiedzieć, nie zmieni o mnie zdania. Mimo wszelkich wątpliwości i po dość długim milczeniu podjąłem jednak decyzję. Skoro wreszcie zdobyłem kogoś pod nazwą „przyjaciel”, nie mogłem tego zniszczyć. Musiałem utrzymać tę relację jak najdłużej byłem w stanie, bo choć mój rozum mówił, że nikogo nie potrzebuję, to serce wręcz krzyczało o małą dawkę troski. Czy dobrze zrobiłem? Patrząc na to z perspektywy czasu, jestem w stu procentach pewien, że tak.
	- Może i masz rację. – szepnąłem, zaciskając pięści. – Może i drzwi wcale nie przyczyniły się do tego siniaka. Powiedz mi proszę, od czego mam zacząć? To żenujące, nie umiem o tym mówić.
	- Sam. – złapała moje piąstki. – Zaufaj mi. – wysiliła się na lekki uśmieszek.
	- Zaufałem już dawno.  Opowiedziałem jej wszystko z najdrobniejszymi szczegółami, a dziewczyna nawet na chwilę nie przestała mnie słuchać, ani nie wtrąciła swoich racji. Wreszcie poczułem ogromną ulgę na duszy. Dopóki nie spróbowałem, nie miałem nawet pojęcia jak bardzo potrzebuję czyjegoś oparcia, wysłuchania. A potrzebowałem i to bardzo. Tak, bardzo, że to, aż niesamowite.
	- Pomogę ci. Choćbyś zapierał się rękami i nogami – i tak to zrobię. – odpowiedziała, gdy skończyłem przemowę.
	- Dziękuje. – złapałem wątłe ramiona Delii i przyciągnąłem do siebie, wtulając nos w jej szyję. – Jesteś wspaniała. Dziękuję.

	***
	Szurałem stopami o suchą ziemię, kopiąc od czasu do czasu napotkane kamyczki. Głowę miałem spuszczoną, a nogi same włóczyły się do domu. Pewnie byłoby tak dalej, ale do moich uszu dotarł ociekający jadem męski, niski głos. - Chyba sobie żartujesz! Bez kasy, nie dostaniesz. Odwróciłem głowę w prawo, czyli stronę, skąd dobiegł mnie odstraszający ton. Od razu zauważyłem zakapturzonego, ale z widocznym zarysem mięśni mężczyznę i prawdopodobnie jego towarzysza – wątłego, wychudzonego bruneta. - A-ale … Nie … Ja tego … Potrzebuję. Bła-Błagam cię. – odezwał się ten mniejszy, prawie szlochając. - Masz kasę? Nie masz. – syknął. – Bez tego, ani rusz. Nie zapominaj o umowie. - Spłacę to. – słowa bruneta wręcz przelewała depresja. - Masz trzy godziny, inaczej towar trafi w inne ręce.  Ta krótka wymiana zdań  dość nieprzyjemnych utwierdziła mnie tylko w przypuszczeniach. To wręcz oczywiste było, że przede mną rozgrywała się właśnie scena niczym z gangsterskiego filmu. Biedny, uzależniony człowiek oraz jego tzw. ,,pan i władca”, od którego zależy cały jego marny żywot.    Zmarszczyłem brwi w znaku niezadowolenia, nie rozumiejąc jak można doprowadzić się do takiego stanu. Już miałem odwrócić się napięcie, jednak zatrzymał mnie ostatni fragment ich rozmowy. - Nie zdobędę tego na dziś … To za mało czasu. - W takim razie przykro mi. – odparł zakapturzony z udawaną nonszalancją. Z tym zdaniem coś we mnie pękło. Skierowałem wzrok na odchodzącego dealera i sam ruszyłem za nim. Nieznajomy poruszał się niewyobrażalnie szybko między starymi kamienicami i odłamkami szklanych butelek po piwie w wąskiej uliczce. Sprawiał wrażenie niezauważalnego, nie osiągalnego ludzkim wzrokiem. Miałem ochotę zawrócić, odepchnąć od siebie ten chory pomysł, ale coś usilnie pchało mnie w jego stronę. Ten mężczyzna był jak magnes, a ja tylko nic nie znaczącym kawałkiem metalu. - Czego?! – warknął, pojawiając się przede mną, tak właściwie znikąd. – Czemu za mną łazisz?! – szarpnął za kołnierz mojej szarej polówki. - Ja, um … - Gadaj. – zagroził.    Przełknąłem gulę w gardle, starając się pozbyć obezwładniającego strachu, który wręcz sparaliżował moje ciało. Jak możesz się domyślić – nic to oczywiście nie dało. Strach, jest czymś co towarzyszy nam przez całe życie, tak samo jak i miłe ciepło dnia wraz z chłodem nocy.
	Stoi za nami, zamykając nas w jego barczystych ramionach, gdy tylko nadarzy się okazja. Przysłania racjonalne myślenie, pozostałe emocje. Jest nieodłączną częścią nas, a jednocześnie, tak bardzo niechcianą. Mimo to, jest przy tobie. Nigdy cię nie opuszcza, choć czasami myślimy inaczej. Prawda jest taka, że on tylko poluźnia uścisk wokół nas i pozwala oddychać. Szkoda, że tym razem nie chciał mi na to pozwolić. Pewnie za to ludzie tak go nienawidzą, w tym i ja. - Gadaj! – brutalnie mną potrząsnął. - Wiem … O tym, yh … - Jeśli zaraz mi nie odpowiesz, to dostaniesz, rozumiesz? – chrząknął, unosząc swoją wytatuowaną pięść ku mojej twarzy. Zamknąłem oczy. - Towar. – rzuciłem. – Wiem, że masz. Zawinięta dłoń dealera opadła wzdłuż jego ciała, a druga powędrowała do kaptura przyszytego do bluzy, pozwalając mu opaść na plecy. Wtedy ujrzałem jego czarne jak smoła oczy, łysą skórę głowy i zaciśniętą szczękę, którą okalał klikudniowy zarost. Wszystko urozmaicały liczne, głębokie blizny pokrywające czaszkę. Widok, był przerażający. - Nie sprzedaję dzieciakom. – wyśmiał mnie. - Mam kasę. – oświadczyłem pewnie, chociaż wcale się tak nie czułem. - Głuchy jesteś?! Skuliłem się i odwróciłem. Zacząłem maszerować w drogę powrotną, by jak najszybciej zejść mu z oczu. Był wkurzony. - Ej, czekaj. – złapał moje ramię. – Dwa razy więcej i jest twój. - C-co? - Słyszałeś. - Ile? – zapytałem, mimo iż wiedziałem, że moje oszczędności na tym ucierpią. - Wchodzisz w to, czy nie? – splunął śliną. Kiwnąłem niewyraźnie głową. - W takim razie, zapraszam ze mną. – uśmiechnął się szeroko, ukazując swoje spróchniałe zęby. – Myślę, że możemy się dogadać na dłuższą metę, młody. - Nie będzie takiej potrzeby. – powiedziałem nieśmiało. - Jasne, każdy tak mówi.


	Choć nauka nie ma ojczyzny,                              uczony ją posiada.                                                    Louis Pasteur
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	Hamlet w trampkach
	Ostatnio miałam okazję zobaczyć projekcję spektaklu Hamlet ze słynnej sceny brytyjskiej: National Theatre dzięki współpracy Multikina i British Council.    Spektakl ten dał mi możliwość poznania wizji Hamleta Robina Lougha. Właśnie o tej wizji warto byłoby porozmawiać. Wszyscy, którzy słyszą: Hamlet i nie mylą go z Makbetem, mają w głowie średniowiecze oraz krajobrazy Danii. Tymczasem nie do końca tak to widział reżyser.    Przedstawienie było wykonane przepięknie. Muzyka, oświetlenie, niesamowite wykorzystanie przestrzeni i mechanizmów sceny teatralnej. Każda zmiana scenerii była elementem spektaklu, a ostatnia scena z użyciem ziemi i gruzu zapierała dech w piersiach. Dlatego mogę zgodzić się z opinią, że przychodząc do kina wszystko jest skończone, natomiast przychodząc do teatru wszystko dopiero się zaczyna.   Niemniej mam jedno zastrzeżenie. Dzieło Shakespearea ma przede wszystkim wartość ponadczasową i próby uwspółcześniania tego dramatu moim zdaniem zepsuło końcowy efekt.     Nie podobały mi się: słuchanie Davida Bowiego na gramofonie przez tytułowego bohatera, robienie zdjęć aparatem fotograficznym przez Ofelię, korzystanie z telefonu i maszyn do pisania przez ludzi Klaudiusza, dodatkowo wspólne spotkania przy fortepianie, wytatułowany Horacjo, czy też współczesne ubrania, w tym Hamlet w trampkach. Wszystko to powodowało na scenie niepotrzebny zamęt i pojawienie się pytania: „Dlaczego”. Osobiście uważam, że uwspółcześnienie wielkiego dzieła było zabiegiem zbędnym, ponieważ odzierało go z magicznego wymiaru ponadczasowości, natomiast ze współczesnymi dodatkami odnosiło się wrażenie, że to zwyczajna historia, jak jedna z wielu tych współczesnych.    Podsumowując, całe wykonanie spektaklu było prawie genialne. Dlatego warto obejrzeć ten spektakl, ponieważ jest to zupełnie nowe doświadczenie teatralne.
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